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śnie. P u n k tu  zbornego nie naznaczają  sobie nigdzie, an i też nie 
zb ierają  się w cale; po spalen iu  w iechy  k ażd y  w raca do g łów nego  
ogniska, ab y  bądź p rzy  niem  już pozostać, bądź też jeszcze z dru- 
giem  pom io tłem  zapalonem  pobiedz w pole.

T u  trzeb a  zauw ażyć, że parobczak i, k tó rzy  przy  ognisku  p o ­
zostają, od czasu do czasu p ochw ycą w iecheć słom y i zapaliw szy 
go, z „n ied o b áck u “ s ta ra ją  się podrzucić go  pod nogi „dziew ek“, 
„aby od nich p ch ły  w y s tra sy ć “.

P rzed  rozpoczęciem  obrzędu n ie m a żadnych  innych  p ra ­
k ty k , roślinam i się n ie przepasują, og ień zapala ją  zapałkam i, p ie ­
śn i sobó tkow ych  nie ma, nie pam ięta ją  też starzy , ab y  daw niej 
jak ie  śpiew ano, przez ogień  p rzesk ak iw an o  za pam ięci s ta ry ch  
ludzi, lecz w jakim  celu — tego  nie w iedzą; m uzyki przy p a len iu  
so b ó tek  nie byw a. P rz y  sobótce nie zw raca się uw ag i n a  obecne 
dziew częta u p a d łe ; rozum ie się, że g d y b y  tak ie  dziew częta  b y ły  
obce gospodarstw u , t. j . przy  b łąk a ły  się z dalsza do g o sp o d ar­
stw a, k tó re  urządza obchód sobótki, to ich p rzy jęcie  nie zachęci 
je  wcale, ab y  tu  dłużej pozostały . To sam o odnosi się i do ch ło p a­
ków, posądzonych  o złodziejstw o. N a uroczystości sobó tk i byw ają  
także i s ta rzy  ; ko ło  o g n ia  nie sadzają an i b ab y  an i d z iew czyny  
z kądzie lą  ; w eso ła p o g ad an k a , p rz ep la tan a  żartam i i figlami, w y ­
p e łn ia  c a ły  obrzęd  p rzy  ognisku  sobótkow em . Z palen iem  sobó tek  
nie łączą  się, o ile m i w iadom o, żadne w różby. Ziół w  og ień  nie 
rzuca się, an i też n ie p rzepędza się przez n ie bydła.

P o  sobó tce  rozchodzą się częścią do dom ów, częścią do 
k arczm y  na zw yczajną zabaw ę.

N ie m a zw yczaju p rzenoszen ia  zarzew ia z ogn ia sobótkow ego 
do domu, an i też chow ania pop io łu  ze stosu.

W  o k o licy  nad rabsk ie j n ie  m a nazw  m iejscow ych n. p. pól, 
w zgórzy i t. d. z nazw ą S obota , S o b ó tk a  i t. p.

T o  ty lko  jeszcze zaznaczam , że k ażdy  z uczestn ików  obrzędu 
odchodząc od ogn iska sobótkow ego po jeg o  w ypalen iu  się, żegna 
ręk ą  ogień, ab y  d y ab e ł n ie m iał do n iego  p rzystępu  i nie zaniósł 
go  n a  b u d ynk i gospodarsk ie .

Jan  Swiętek.

Рггусгупек do twórczości ludu m yślenickiego.
W  roku  1889. p rzebyw ałem  podczas w ak acy i p od  M y ślen i­

cam i na  t. zw. Zarabiu, g ran iczącem  z p ierw szą w sią  g ó ra lsk ą  nad
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R a b ą  - S tróżą. U  gospodarza, w k tó reg o  chacie m ieszkałem , b y ł 
„k o m o rn ik “ (kątem  m ieszkający) Jędrzej, k tórego  nazw iska nie 
zanotow ałem , a dziś go  zupełnie nie pam iętam . W  dni św iąteczne, 
zw łaszcza słotne, rozm aw iałem  z nim w iele i z jego  to u st zap i­
sałem  te pow ieści i fraszki. Poniew aż nie wiem, czy k iedy  jeszcze 
z ty ch  stron  będę m ógł co zapisać, a m ateryałów  z ty ch  okolic 
ogłoszono bardzo m ało, podaję i te okruchy, k tó re  i pod w zg lę­
dem  ludoznaw czym  i językoznaw czym  nie są pozbaw ione in ­
teresu.

1) Korona Pana Jezusa. (L eg en d a).1)

B yu chuop bardzo b idny  tak , ze ni m óg zarobić ani miáií 
co jeś. P o sed  do spow iedzi i pow iedziáü księdzu, ze já  muse k raś 
teráz, bo  sie n i m ám  cego chycić. K siądz sie zam yśluu i pow ie­
dziáü m u: „U kradnij, co ci si dá, ale żebyś potem  uoddáu. „üOn 
nie w iedziáü uo ničem , ale miáií Pániezus w kościele züotom k o ­
rune. T ak  hon wláz do kościoiia i zam knęli go. W  nocy lion po 
te  ko rune sed ; p rzystaw iuü  drab inę, w ysed na p irsy  scebel, zasta- 
now iuu sie i w róciuü sie. A le sie zabráü i w ysed na d rug i scebel : 
„kiek  sie n a t o  zabráü, to juz w ezn e :“ A je sc e  zm ięknąii i jesce sie 
w róciuü. A le  se znow u powiedziáü : “K ie k  sie na  to zabráü, to juz 
w ezne“. P o tem  w ysed  a Pániezus üodjon s krzyza rękę, zdjon ko rune 
z güow y i dáü mu. N a d rug i dzień przysed kościelny , üodem knoü 
kościóu i w sed  do zák ry sty i a ten  w ypád z kościoua s to  k o ­
runo  i used. P o tem  korune sprzedàü. Byiia üona juz w trzecik  rę- 
kak , k ied y  sie dorobiuü tela, ze jo po telo  siegáü, pok iela  je nie 
dostáü do rąk . P rzy sed  potem  po w iele casu do tego  koácioüa 
i süucháü sie. K siądz inksy , bo tam ten  um ar, nie wierzyu, bo P á ­
niezus tak  zrobiuu, ze sie zdawaüo, ze ko runa jes. T ak  ksiądz sie 
podziw á a), w yg landá ze süuchalnice 3) — juści ko runy  nim a. Do- 
p iro  üozpisáü po b iskupak , zeby sie do niego ześli. D owodziuü 
ksiądz, w e ftorem  to roku  beüo i fto ry  ksiądz beu. T e korune 
kcieli zauozyć P an u  Jezusowi, ale sie žádném u księdzu  ani b isk u ­

1) Legenda ta była drukowana w „Jednodniówce akademickiej dla 
głodnego ludu“ wydanej w Krakowie w r. 1890. Ponieważ należy do cało- 
śei tych okruchów, które pod Myślenicami zebrałem, i była w mowie lite­
rackiej drukowana, podaję ją. tu powtórnie we właściwej formie gwarowej,
bardzo ciekawej.

3) =  spoglądać (č. divati se).
3) konfesyonał.
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pow i n ie  daiía doniś. Jed en  s ta ru sek  sie w ysukáu i pow iedziáií: 
„Ten jo  n iek  zaniesie, fto je w zion“. K áza li je  tem u chüopu sa ­
m em u nieś. „üOn w yláz a P án iezus zdjon z k rzy za  rękę, wzion 
korune, w dziáü n a  güow e i rąck ę  üodniós na  krzyz. Byu ten  chüop 
zbaw iony za to, ze üoddáü a iron miáií do śm ierzci zy w obyciá 4) doś.

2) Ułan na egzekucyi. (P ow iastka).

Jecháu  uüán po zekucyji i upiuii sie strasecnie. L ég  w ro- 
w ie a  kon ia trzym áü za uzde w  ręce. A  w ted y  przejizdzáu ksiądz 
do chorego  i uzrálí tego  uuana. K ázáií s tan ąć  i p rzy p a trzy ć  sie fu r­
m anow i, k to  to w row ie lezy. F u rm an  powiedziàìi, ze uüán p i­
jany . K ázáü  ksiądz wziąś uiiana na  wóz, a kon ia  s tyuu uw iązać.
J a k  p rzy jechali na  plebanijo , uw iązali k o n ia  w stajn ie  a uuana ziio- 
zéli tag ze  w sta jn i n a  pościeli. W  no cy  budzi się uüán i nie wi,
co sie ś nim  staiio i k an y  jes. T a k  w y sed  ze stajn i i uozg londá
sie i zobácuií, ze sie św iciuuo w jednem  uoknie. P odsunou  sie pod 
iíokno i zobácuií, ze trzek  zbójów księdza pow iązali, i św icam i go 
p rz y p ik a li, zeby  powiedziàìi, k an y  m á piniądze. W ted y  uüán 
w yrtnoü  sie do stajnie, w zion karab in , p ik e  і sab le  i przez holeno 
s k a ra b in a  strzeluü i zabiuií jednego  zbója, po tem  ci zaceni u c ie ­
kać  a iion sie przystaw iu ií p rzy  dźw iak  i jed n eg o  przebiuii piko 
a d ru g ieg o  sablom  ścion. P o tem  w láz do pokoju i p y tá  sie, су  
ta  ik  nim a w ięcy. K siąd z  uodpow iedziáií, ze n im a ; w tedy  iiozwią- 
záü księdza a ksiądz go  zatrzym áü ; hon zacon lam entow ać stra- 
śnie, ze zam iéská do suzby. S p y táü  sie go ksiądz, jak  sie jego  k o ­
m endan t nazyw a. T ak  pisáü po tem  do n iego  i kázáü m u przyś 
do siebie. J a k  ten  uoficyr przyjechali, ta k  ksiądz m u w yrobiu, ze 
go k á ra  m ineiía, a lion na  iiorlop byli za to  puscony.

3 ) Ше mów kobiecie prawrdy. (Baśń).

M iáu jeden  iiociec dw ok synów  a b yk  bidny, ta k  jed en  syn  
pow iada, ze hon podzie na  suzbe, to  jem  bedzie Izy. T ak  p o ­
sed i napo tkali jak iegoś p an a  w b ram ie ; iion sie go p y tá :  „K az 
ta  idzies?" „A ide ta  n a  su zb e“. „А  bedzies suzuü u m n ie?“ — „A  be- 
d e “. T ak  go przy jon  i przenocow ali go. N a d rug i dzień wygnali 
m u dw a konie, pow iedziáü mu, zeby gnàu  na  paso  a n ie  strącali 
ik  n igdzie pótela, po w iela sie nie chyco  sam e jeś. Siíy bez zie­
lone iiąki a žáden sie nie chyciuu tráw y  jeś, ino fo rt siíy.

4) środków do życia.
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N ašed jednego  сЪйора, со lezáu w chauupie na üózku tak iem  
w ielgiem , jak  caüá chaüupa, a krzycáií, ze mu ciasno. „Lácego krzy- 
cys, skoro m ás doś p la c u !“ „Co ci do tego, já  tu  m use do sądnego 
dnia tak  k rzy ceć“. F o rt idzie dali, a znalás chiiopa, co sie w R a ­
b ie kąm pie po sam o gariio a krzycy, ze sie mu pić kce straśnie, 
zeby m u k to  dáü wody. „iiOn m ów i: „Napij sie, k ie ci sie do g a r ­
úa le je“. — „Co ci do tego , já  tu  do sądnego dnia tak  m use 
k rz y c e ć “. Idzie dali -  n ap ad  uowce na zielony идее straśn ie  c h u ­
de, a d ru g ie  n a  gotiyk k am ien iak  a tu šte , p iékne. T ak  üon sie 
podziwáü, na co na  iiące chude, a na kam ien iak  tuste. Idzie dali 
a chopy toco  drzew o na w ielgo gòre, a co w ytoco, to spadnie 
nazád.

Zašily do lasa  te  konie і Ьуй tam  jeden kościóu i przy 
tem  kościele chyciuüy sie tráw y  jeś. T ak  hon posed do ko- 
ścioua i modluìi sie trochu. Za kw ilke  w ychodzi a koni nim a ; 
a le sie w róciuu do kościoiia i modli sie. P o  nabożeństw ie w ysed 
a kon ie som .J a k  go konie uźray, tak  naw róciuily sie ido do domu. 
P rzysuy  do dom u i ten  pán  zawoüáií chilopáka jeś і йоп ìiopowie- 
dziáü, ze jesce  tego  kaw áiika nie zjád, co mu dáü na dróge.,, Toś 
ty  jesce n ie  zjád a tu  trzy  roki usilo, jag eś  te  konie pognáü. 
P y tá  sie g o : „Co ty  kces za to, ześ te  konie pas. üÔn uodpo-
w iedziáü: „Co haska pana, to to p rzy jm ę“. D áh mu konia i kosule 
tako , co sie go rzeziw o zádně nie chyciuho w ni i sable tako, 
co co uw idziáh  a na  k rzyz m áchnou, to w szysko ścion  i pow ie- 
dziáu mu, zeby  zádny kurw ie p ráw dy  nie mówiuu

Zabráh sie i pojechali i przyjecháü do jednego  m iasta, zapy- 
táu  sie, co shychać now ego w tem mieście. D obrze, bo bedzie w e­
sele, k ró l bedzie w ydaw ali córkę. hOn na to : „N iek k ró l nie w y­
daje có rk i za kró la ino za mnie sam ego w ędro w n eg o “ . hOn m u 
kázáu do siebie p rzy jechać ; udáh sie m u bardzo hadny, dáh mu 
có rk ę  i hozeniuh go. T ak  k ró l mhody, со sie miáh żenić, dowie- 
dziáh sie i w ydáh m u wojne. T ak  hon zajecháh do w ojny sam  
a tam ten  k ró l z w ojskem  T en mu mówi, zeby daw áu hognia. „Já 
n ie kc iáh  wojny, ino pán  król, to hon n iek  daje h o g n ia“. T ak  
hon jecbáh  a ku lk i na n iego  leciay  ja k  grád , a nic sie mu nie 
staho. P o tem  z kanonów  bili do niego, to go hobsuli, ze stáh jak  
w kęm pie. „D ej ty  teráz hogn ia“ hO n w yjon sable i z k rzyza sza- 
snoh ráz i d rug i ráz i w syćko legho na ziem ie. P y tá  sie kró la, 
су  m u m á darow ać zycie, су go porom bać. hOn prosiuh i darow áh 
mu. P rzy jecháh  do dom u nazád. Jego  zona go prosi — bo tam ten  
k ró l je  prosiuh — co hon za śtuke tak o  zná, ze jeg o  sie nie chyci 
žáden zbrój a hon zetnie, ile hokem  zawidzi. A  hon ji pow iedziáh
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йо kosuli, йо š a b l i . . . .  uO na to üodpisaiía tam tem u kró low i. Т а к  
non m u znow u w ydáii w ojnę i porąbaii go. T ak  ten  koń  go za- 
niós do p an a  p irsego , ten  go pom azán i iion uozyu, ale mu juz 
nie dán kon ia , ale kij. P rzy sed  do zyda i p rosi no nocnik  ; zyd mu 
kazáü w stajn i leżeć, w tedy  z n iego  stán  sie koń ziioty. Pedziáií tem u 
żydow i: „S iądź na m nie i jedź do teg o  m iasta, k a  ten  k ró l jes t; 
tam  m ie sprzedaj za ćw ierć d u k ató w “. — K ró l go  kupiuii, non stán  
w stajni a ta  jego  dáw ná zona sie dziwaiia, koń w tedy  w ykopali 
k am y cek  i strzeluu i jedno  koko ji w ybiun. ii O na kazana k atow i 
ściąć konia. A  poko jów ka m u mówi, ze go skoda. T a k  iion ji 
pow iedziáü : „B ądź mi n a  pom ocy, to i já  bede k ie d y “. Z jego  
k rw ie  w yrosiía zňotá g ru sk a  p rzed  noknam i k ró la . T a  k ró low a 
sie dziw aiia i jed n a  züotá g ru sk a  w ybiuiia ji d rug ie iioko. K azali 
te  g ru sk e  ściąć i spalić. T a k  ś niego sie zrobiuii k ácó r ziioty 
i piiyw áü po staw ie. T en  k ró l kciáü  go zabić i n a  b rzeg u  iiosta- 
wiuii i kosule i sable. P o k o jó w k a to porw aiia  i jem u  dalia. W ted y  
iion kázáii w yprow adzić te  ślepo k u rw ę i w epráii jo  do staw u, 
a iion sie s pokojów ko ozeniun i by  ii k ró lem  w tem  m ieście.

Uwa g a .  Baśń ta widocznie jest spleciona z dwn odrębnych, które się treścią, 
zupełnie nie łąc?ą. Ciekawe są ś l a d y  mi t ó w o T a n t a l u  i Sy ­
z y f i e  w części I., szkoda, że tak mało rozwinięte.

4) Dyabeł w sadzach. (F raszka).

Jed en  (h) rab ia  cłiodziuii do jed n e  gospodyn ie  a ten  g o sp o ­
darz kupcuii sadzam i. T en  p a ro b ek  sie uo tem  dow iedziáü, já k  sie 
co dziáüo. T ak  jed n eg o  casu przyleciáii do üokna, pa trzy , (h)rabia 
jes, a uona mu kázaiia w yść na  g ò re  i wliź do becki. iiOn wláz 
do becki, do sadzy. P aro b e k  pow iada, ze m usem y do jednego  
m iasta  p ręn d k o  sadze w ieźć , tak  p o sed  na gó re  i zatkali tego  
w ty k  sadzak. P o jechali zá sadzam i, ale nic nie zjózdzali 
z drógi, ale n a  środku  kon ie  paśli A  jecháti sám  k ró l i p y tá  sie : 
„L á cego ty  g au g an ie  nie na  boku , ale na  sam em  środku  pasies 
k o n ie?“ A  iion: „Ja  m use na  sam em  środku  d rog i stać, bo dyá- 
biia w ieże w  becce. W  nasy  wsi byiio doś bosk i ìiobrazy, a teraz  
dyábiia liodwieze, to  bedzie sp o k ó j“’— „A  pokázes ty  mi tego  dyá- 
b lía ?“ „A  pokáze“ — „No, to pocekáj, já  po jadę po swoje zone, 
bo liona jesce  dyábiia nie w idziaiia“. T ak  lion przyw ióz sw oje zone, 
ta k  üon teg o  dyábiia w ypuściua s te b eck i a ten uciekali. A  zona 
pow iada: „M ężu, m ężu! to sam iec, bo  . . . m á !“
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Dwie fraszki wierszem.

1.

Ubogie cepy z grabiami 
Muóeiuy groch za dźwiami;
Uiiudzmo1) syduo i morzydiio (?)
Posuo do lassa uuudziuo śledzia 

Zabiimo niedźwiedzia.
Niedźwiedź siedzi za wasztatem.
Buty korpá 2), jęey, —
Świnia ryje na uogrodzie,
Marchew skrobie, jęey.
Ján Uabiján piíod lasem ňorywán,
Kijankom sie uopasowüü, workem sie podpiráü. 
Żelazne miáü zęmby,
Styrcaiíy mu z gęmby,
Bo był ubogi,
Drewniane miáií nogi,
Na piecu studnie miaii,
Makem wróble strzylaü. 
iiO Boże z. wyotrzyláü.
Nie dopuscáj na nás takik ziiości,
Jako na tyk szewców,
Co butów ludziom syć nie kcom,
Ino chodzom po ulicy 
Jako bycy,
Noso gnypy 3) i sydiia w rękawicy,
Chodzo hod domu do domu 
Izeli nie zdeebiia kobyiia komu.
Dowiedzieli sie uo dwie mile,
Ize zdeełmy dwie kobyle 4)
Jedna burá, druga üysá,
Wcora jedna, drugá dzisiá;
A na Chełmie zdek dzik,
Wcora jeden, drugi dziś,

2 .

Kasper z Bystre 5)
miáü zone Jadwigę z Toporzyska rodem.
Ta zona Jadwiga bardzo dobrá byiia, 
śtyrdzieści wróbli dojiiia;

*) Ułowiło.
2) Zata.
a) Tępe noże.
4) Liczba podwójna.
s) Bystra i Toporzysko, wsi górskie pod Babią Górą, między Osielcem a Jor­

danowem.
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narobiuua but masiia i jachtel s) maślanki. .. 
Kasper z Bystre miáií kiernoza, 
zaprzątnął go do woza, 
powióz te maślankę do Krakowa.
Jeeháü bez most ; jak wieprz skuocuS,
Tak wszyćke maślankę po moście üoztocuü. 
Tak Kasper z Bystre z tego frasunku,
Nie jád ani nie piuu w Krakowie żadnego tronku. 
Wróciuu do domu, nic nie rzék swy zonie,
Ino se lég na siiomie. 
üOona sie z tego zafrasowana 
Jak ze i urnarua.
Niechześ ta umariia 
Kieś sie tak uparua,
Bedzie pręndzy insá,
Bedzie Bogu milsá.
Tak Kasper z Bystre
miau bycięciska Bogu niewinne,
zaprząg do woza,
powióz to eiaiio ku kościoiiu.
Jeeháü bez zagony —
bycęciska powystawiay do góry üogony —
Jak usuysay zwony,
Dalij zgony bez zagony.
Koua
uozleciaiiy sie kole kościoiia ;
Konice
kouo zwonice, 
jarzmo
na lipę wylazuo, 
dysel
sám do wsi przysed, 
a irosi 
wzion ftosi, 
a eiaiio
dyábli wiedzo, ka się podziauo.

Roman Zawiliński.

*) Achtel, oznacza częśc korca.


